anim przyjdzie ci ochota na duże wspinaczki, popatrz 


(NA STRONIE 4), jak ludzie-pająki pokonują ściany w r r 1 e 
Jurze Krakowsko-Częstochowskiej. Te skały niezbyt wy- A mó w > | 
sokie, a przecież o znacznej skali trudności, są poligonem 62 
alpinistycznym zarówno dla tych, którzy próbują chodzić € 


po skałach, zrazu niezdarnie i z lękiem, ale też i dla tych, 
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którzy pragną już doskonalić alpinistyczne rzemiosło. 

Ale i to chodzenie po skałach. zacząć można dopiero 
wówczas, kiedy poznasz górskie ścieżki z Orlą Percią, 
Kozim Wierchem i Granatami na czele. (ww) 
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OPERUJE CHIRURG 
l... KOMPUTER 


ZSRR (PAI). Związek medycyny i techniki elek- 
tronicznej przyczynił się do rozwoju komputero- 


H 





% 
wych badań komórek nerwowych mózgu w trakcie ,* 7 1 A 
NR operacji. A 4 : 4 SĄ 
Do odpowiedniego odcinka mózgu” pacjenta z O +7 pz 3 4 Ń 
je 2] wprowadza się cieniutką elektrodę, która odbiera = OŚ. "3 » LP 4 
[aD) sygnały biegnące od komórki nerwowej. Te prze- vj iE €: i | 
chodzą przez wzmacniacz, po czym wprowadzone "SEO RE* s 
(O) LJ są do komputera i na ekran. Wieloletnie badania f y: ł YL +. ” 


metodami tradycyjnymi pozwoliły na zestawienie 
specjalnych tablic z danymi na temat normalnych 
stanów obszarów mózgu i odstępstw od normy. 
Neurochirurg, konirontując z tablicami rozszyfro- p 
wane przez komputer sygnały, ma możliwość 
przeprowadzenia szybkiej i sprawnej analizy stanu 
mózgu pacjenta podczas operacji, dzięki czemu 
można zastosować odpowiednią terapię (np. 
przez wprowadzoną elektrodę oddziaływać na 
mózg prądem). 

W ZSRR nową metodą przeprowadzono już po- 
nad sto udanych operacji. 


e) 
= 

a 
Ko 

= 
ko 


Z kim nas zdradzają nasi najstarsi czytelnicy? Z 
„Razem”, oczywiście! Za kilka lat będą kupować 
„Świat Młodych” już tylko dła swoich dzieci; ale 

choćby z tego powodu nie możemy żywić wobec 
„Razem” uczuć zazdrosti. Myślimy o tym piśmie 
ciepło i serdecznie. A że obchodzi w tych dniach 
jubileusz dziesięciolecia — życzymy mu, żeby, tak 
jak dotychczas, nigdy nie leżało w kioskach. 
„Świat Młodych” 


Zanim z 








12 października 


Dzień Ludowego Wojska Polskiego NAMALUJĘ ŻOŁNIERZA 


Malowali: 

Marzenka Dybich (lat 6), Tomek Bek 
(lat 7), Basia Szewczyk (lat 6) i Rafał Mi- 
kołajczyk (lat 6) z pracowni malarstwa 
kierowanej przez panią Eleonorę Po- 
średnik w Młodzieżowym Domu Kultury 
„Muranów” w Warszawie. 

Fot. Jerzy Jaworski 
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KLUB NASTOLATKÓW 





Wakacje e Wakacje 





Cześć, Kochani! Oglądając waka- 
cyjne numery „Świata Młodych” na- 
tknętam się na komunikat „Klubu Na- 
stolatków" (nr 89 „ŚM”) dotyczący wa- 
kacji i postanowiłam zwrócić się do 
was z moją sprawą. 

Jestem piętnastoletnią dziewczyną, 
tadną, zgrabną, nie mającą zbyt du- 
żych problemów. Rodziców mam faj- 
nych i dość bogatych. Mieszkam w 
dużym domu z ogrodem, mam własny 
pokój urządzony według mojego gu- 
stu oraz potrzeb. Każdy, kto spojrzy 
na mnie, powie: „Powinna być szczę- 
śliwa. Czego jeszcze można chcieć?” 
Powinnam być, ale nie jestem. 

Tego roku pojechałam na kolonie, 
pierwszy raz. Utworzyliśmy zgraną 
paczkę — cztery dziewczyny. Jak to w 
takim dużym gronie bywa, po pew- 
nym czasie zaczęły się tworzyć pary. 
Jeden z chłopców zaczął mnie wyróż- 
niać spośród innych dziewcząt, a i ja 
szybko spostrzegłam, iż nie jest mi 
obojętny. = 

Do naszej paczki zaczęli dołączać 
inni chłopcy. Nie wszyscy mieli pary, 
a było nas ośmioro. Z powrotem je- 
chaliśmy w jednym przedziale. Mie- 


szkamy w jednym mieście, więc na-- 


sze spotkania po kolonii były bardzo 
częste. : 

Po powrocie wszystko opowiedzia- 
tam matce — i o mnie, i o Zbyszku. 
Nigdy nie miałam przed nią tajemnic i 
obdarzałam ją bezgranicznym zaufa- 
niem. Spytała tylko, do jakiej szkoły 
chodzi Zbyszek. Powiedziałam, iż nie 
wiem, choć wiedziałam dobrze, że 
uczy się w zawodówce. Przedstawi- 
tam jej moją paczkę. Nie miała żad- 
nych zastrzeżeń, ale ponowita swoje 
pytanie. Gdy dowiedziała się prawdy 
(powiedziałam, że Zbyszek uczy się w 
zawodówce) zabroniła mi spotkań z 
całą paczką, mimo że dziewczyny są 
w liceum. Nie rozumiem jej postępo- 


ETRZTZWOENJADE ZRZEC ZER ZODOCESEE CR ZZTTWOB ZEW WÓZEK RKCEEOORE STAZ CU TOOK SOW DDD ASPS DOZ OOOY OC HOSPE TERZ 





© Mam 12 lat. Uwielbiam sport, 
głównie piłkę nożną, lekką altetykę, 
koszykówkę. Lubię również czasem 
pograć w szachy. Moim ulubionym 
przedmiotem w szkole jest wf i geo- 
grafia, nie lubię matematyki. Najczęś- 
ciej słuchanymi przeze mnie wyko- 
nawcami są: George Michael, Sand- 
ra, Modern Talking i Wham. Dorota 
Nowak, ul. Derdowskiego 32/20, 71- 
087 Szczecin; © Mam 15 lat, zabaw- 
ne zwierzątka i pogodne usposobie- 
nie. Interesują mnie filmy fantastycz- 
no-naukowe, komedie oraz muzyka 
rockowa. Boję się piorunów, duchów i 
nauczyciela fizyki. Renata Janiec, 
Czerna 181, 59-731 Zebrzydowa; 
© Mam 17 lat. Bardzo mnie interesu- 
je muzyka jazzowa i w przyszłości 
pragnę grać w zespole jazzowym. 
Gram na puzonie i pianinie. Odpo- 
wiem na każdy list od miłośników jaz- 
zu. Grzegorz Goździkowski, Góra 
Putawska 6, 24-122 Góra Puławska, 
© Jestem przeciętną piętnastolatką. 
Kocham Elvisa Presleya i Shakin' Ste- 
vensa: Ndłogowo czytam książki mło- 
dzieżowe. Wierzę w miłość i cenię lu- 


wania. Ja zdałam w tym roku do li- 
ceum, ale nie o tym marzyłam, chcia- 
łam wybrać inną szkołę. Rodzice na- 
rzucili mi swoją wolę. 

Gdy spytałam matki, dlaczego mi 
zabroniła: tego towarzystwa, nic nie 
powiedziała. Przecież nigdy żadne z 
nas nie użyło wulgarnego słowa, nie 
zachowało się nieodpowiednio. My z 
naszej czwórki zawsze bacznie zwra- 
całyśmy na to uwagę. 

Nie wiem, w jaki sposób możecie 
mi pomóc? Może ktoś z czytelników 
znajdzie radę na mój kłopot? 

Rusaika 


Znaliśmy się 
tak krótko, 
a przeżyliśmy 
tyle wspaniafych 


chwil... 





Mam 16 lat i jestem uczennicą Il 
klasy LO. Od dawna czytam „Świat 
Młodych” i podobnie jak niektórzy 
moi rówieśnicy postanowiłam opisać 
swoją wakacyjną znajomość. 

W sierpniu wyjechatam z rodziną 
na wczasy do małej, zapetnionej 
wczasowiczami, nadmorskiej miejs- 
cowości. Mieszkaliśmy w jednym z 


wielu znajdujących się tam ośrodków. - 


Pierwszy tydzień spędzitam niezbyt 

ciekawie, ponieważ tak naprawdę o- 

prócz chodzenia na plażę i przejaż- 

dżek na rowerach nie byto tam co ro- 
- bić, 


Pamiętam dokładnie. To był piątek 


(odjechać mieliśmy w poniedziałek). 
Siedziałam na ławce przed ośrod- 
kiem i rozmawiatam z niedawno po- 


znaną dziewczyną. Parę metrów od - 


nas stała grupka chłopaków. Po chwi- 
li jeden z nich (Andrzej, jak się później 

- przedstawił) podszedł do nas i po- 
prosił, abyśmy wyświadczyły im pew- 
ną przysługę, co z miłą chęcią zrobiły- 
śmy. I tak się wszystko zaczęło. Po- 
wiedziałam im, że dzisiaj w naszym 

- ośrodku będzie wieczorek pożegna- 
Iny. Stwierdzili, że nie mają co robić i 
przyjdą się pobawić. 

Cały wieczór tańczyłam z Andrze- 
jem. Wydał mi się wtedy trochę zaro- 
zumiały. Jednak szybko zmieniłam o 
nim zdanie. Zaproponował, abyśmy 


dzi szczerych. Czekam na przyjaciół. 
Aleksandra Popielska, ul. Górska 
15/11, 72-300 Gryfice; © Mamy po 
14 lat. Cenimy szczerość i poczucie 
humoru. Chętnie nawiążemy kontakt z 
rówieśnikami. Czekamy na radosne 
i smutne listy. Anita Borecka, ul. Sa- 
nocka 39 m. 26, 93-010 Łódź; Aneta 
Stroszajn, ul. Sanocka 39 m. 23, 93- 
010 Łódź. © Jestem trzynastolatką 
spod znaku Barana. Interesuję się 
rockiem, modą i geogralią. Szaleję za 
tańcem. Moim idolami są: Lombard i 
Maryla Rodowicz. Magdalena Sur- 
kont, os. Gen. Świerczewskiego 30/ 
4, 64-300 Nowy Tomyśl; © Jeste- 
śmy  czternastoletnimi chłopakami. 
Mamy hopla na punkcie ładnych 
dziewczyn i tańca towarzyskiego. Bra- 
liśmy udziat w konkursie tańca „Dis- 
co”, zajęliśmy wysokie miejsce: Lubi- 
my Krystynę Prońko i Rezerwat. Prag- 
niemy poznać miłe dziewczyny z po- 
czuciem homoru, Jarostaw Ciemiń- 
ski, os. Pułaskiego 5/38, 28-100 
Busko-Zdrój; Wojciech Polit, os. 
Pułaskiego 5/30, 28-100 Busko 
Zdrój; © Mam 15 lat i moja życiowa 
zasada brzmi: „Warunkiem utrzyma- 
nia szczęścia jest zachowanie włas- 
nej osobowości”. Jestem wesoła, 
szczera i żyćzliwa dla ludzi. Z takimi 
ludźmi chciałabym się w życiu kon- 
« taktować. Maja Rebes, ul. Rewołu- 
cjonistów 8/43, 42-500 Będzin. 


spotkali się jutro. Zgodziłam się. Mie- 
liśmy pójść na wideo, jednak zgodnie 
z moimi przypuszczeniami tak się nie 
stało. Zrobiliśmy sobie długi spacer 
po plaży. Andrzej nie wiedział, czego 
od niego oczekuję. Z lękiem pocało- 
wał mnie i wziął za rękę. I tak w blasku 
księżyca spacerowaliśmy ponad 
cztery godziny. „Gdybym wiedział, że 
wystarczy Ci tyłko to, iż trzymamy się 
za ręce, to nie byłoby tej nie klejącej 
się rozmowy” powiedział, gdy wraca- 
liśmy. I było to prawdą. W zupełności 
wystarczał mi zwyczajny, a zarazem 
niezwykły spacer. 

Prawie całą niedzielę spędziliśmy 
razem. Mogłam mu wszystko powie- 
dzieć, bo wiedziałam, że mnie zrozu- 
mie. Zwierzytam mu się ze swych kło- 
potów, opowiedziałam o konfliktach z 
rodzicami. Pragnął mi pomóc, ale nie- 
stety nie mógł. Mówił, że chciałby za- 
brać mnie na kilkudniową wycieczkę 
w góry. Jednak oboje wiedzieliśmy, 
że jest to niemożliwe, ponieważ moi 
rodzice nie zgodziliby się na to. 

I nadszedł dzień rozstania. Andrzej 
powiedział, że nic nie może obiecać, 
ponieważ, jak już wcześniej dowie- 
działam się od niego, w tym roku zdał 
na studia. Do domu będzie przyjeż- 
dżał raz w tygodniu, a może nawet 
rzadziej. Raczej więc nie będziemy 
mogli się spotykać. Tym bardziej, że 
mieszkamy niezbyt blisko siebie. 
Wiedziałam o tym dobrze i nie mo- 
głam go za to winić. Staliśmy i patrzy- 
liśmy na siebie. Żadne z nas nie mo- 
gło wymówić stów pożegnania. Ale 
przecież trzeba było. Kiedy całował 
mnie, po policzku spłynęła mi łza. 

Znaliśmy się tak krótko, a przeżyli- 
śmy tyle wspaniałych chwil. Nie czuję 
do niego żalu, bo przecież nie mam 
powodu. Był ze mną szczery, nie o- 
biecywał złotych gór, jak czynią to 
inni. Powiedział, że będzie starał się 
do mnie przyjechać. Wierzę, że na 
pewno. się spotkamy. Może niedługo 
napisze list? Najgorsze jest to, że za- 
kochałam się w nim. Może on też? 





Po wakacjach pozostały wspom- 
nienia... Jedni byli nad morzem, inni w 








© Pilnie poszukuję książek do 
nauki języka angielskiego, języka nie- 
mieckiego i języka francuskiego dla 
początkujących oraz Z. Pietrasińskie- 
go — „Sztuka uczenia” i J. Połturzy- 
ckiego — „Ucz się sam — o technice 
samokształcenia". W zamian odstą- 
pię następujące książki: H. Ożogo- 
wskiej — „Tajemnica ziełonej pieczę- 
ci”, J. Jasińskiego — „Tarapaty pra- 
prawnuków”, M. Markowskiego — 
„Cienie”, M. Kononowicza — „Wenus 
w małym miasteczku”, W. Fiwka i K. 
Frejdlicha — „Siedem stron naszego 
świata”, A. Lemnisa i H. Vitry — „W 
staropolskiej kuchni i przy polskim 
stole”, Angieszka Kos, Nadwarcie 
66, 42-350 Koziegłowy; © Bardzo 
pilnie poszukuję książki Willego pt. 
„Biologia”, którą odkupię. Katarzyna 
Jakubiak, ul. J. Kilińskiego 3/85, 62— 
400 Słupca; © W zamian za II odci- 
nek książki M. Maya „Szatan i Ju- 
dasz” pt. „Tępiciel Jurnów” ofiaruję 
książkę: „Wyspa złoczyńców” — Z. 
Nienackiego lub plakaty z „Brava”. 
Zapewniam zwrot kosztów przesyłki. 


0 Nas 


górach, jeszcze inni na Mazurach i w 
innych zakątkach Polski. Byli też tacy, 
którzy zwiedzili NRD, ZSRR, Czecho- 
słowację i inne kraje. Ja uczestniczy- 
tam w międzynarodowym obozie w 
NRD, w miejscowości Prerow. Byli 
tam Niemcy, Czesi i Polacy. Jak na 
każdym niemal obozie, było fanta- 
stycznie; wiele wspólnych gier i za- 
baw. Częste wypady do miasteczka. 
Dwie wycieczki — jedna do Stralsun- 
du, a druga do Rostocku. Mieliśmy 
też wspólną wycieczkę statkiem. Pra- 
wie codzienne kąpiele w morzu, pla- 
żowanie. Przeżyliśmy święto Neptu- 
na. Najedliśmy się przy tym dużo stra- 
chu, krzyczeliśmy i śmialiśmy się. Ale 
przyjemnie byto napić się musztardy i 
być wysmarowanym przez samego 
króla mórz — Neptuna. 


Organizowano też dyskoteki, na 
których młodzież bawiła się świetnie. 
Nie obyło się bez sportowych zma- 
gań. Odbyły się międzynarodowe 
mecze piłki nożnej. Nasi chłopcy z O- 
strołęki i okolic byli wprost wspaniali, 
fenomenaini. Zajęli pierwsze miejsce. 
„Polska gola”! — słyszeliśmy okrzyki 
Niemców, gdy chłopcy grali z Cze- 
chami. „Brawo Darek!" — krzyczały 
Niemki i Czeszki zafascynowane grą 
Darka — strzelca większości bramek. 


Urządziliśmy też dzień Polski — 
wspólne ognisko, na którym zabawa 
w „kółka dwa” zdobyła wielkie powo- 
dzenie. Nawiązało się wiele przyjaźni. 
Wszystko jednak szybko się skoń- 
czyło. Nagle nadszedł ten dzień. Dla 
nas — polskich harcerzy i niemieckich 
pionierów był to dzień ciężkiego i 
trudnego rozstania. Polało się wiele 
tez. Serdeczne uściski dłoni, pocałun- 
ki. Ostatnia wymiana upominków i ad- 
resów. Nawet nasza kadra zalała się 
tzami. Jeszcze w autokarze i w pocią- 
gu słychać byto pociągania nosami i 
cichy szloch. Zostały jednak adresy. 
Została korespondencyjna przyjaźń. 
Czy potrwa długo? Myślę, że tak. 


Tak było na naszym obozie, obozie 


hufca ostrołęckiego. A jak było na in- 


Krzysztof Marszałek, ul. Szeroka 1 
m. 5, 25-607 Radom; © Chętnie od- 
stąpię następujące książki: J. Verne — 
„Piętnastoletni kapitan”, S. Johnson — 
„Robin Hood", L. Montgomery — „Do- 
lina tęczy”, „Rilla ze Złotego Brzegu”, 
J. Meissner — „Czarna bandera”, Ser- 
vantes — „Don Kichote”. W zamian za 
to odkupię każdą książkę Edmunda 
Niziurskiego oprócz „Awantur ko- 
smicznych”. Angieszka Nowicka, os. 
B. Chrobrego 15 b/62, 60-681 Po- 
znań; © Pilnie poszukuję następują- 
cych numerów „Świata Młodych” 89, 
90, 92, 93, 94, 97 br. Agnieszka Gru- 
szczyńska, 62-403 Giewartów; © W 
zamian za książki dotyczące nauki 


e Wakacje 


nych obozach? Napiszcie! Porówna- 
my, gdzie było fajniej. 

Z harcerskim pozdrowieniem 

Czuwaj! 

druhna „iga” 


Przebaczyć? 


Nie jest ważne ile mam lat, jak mam 
na imię, gdzie mieszkam. Wiem, że 
jestem „kroplą w morzu tez”, jakie za- 
lewa „Klub Nastolatków”. Przeraża 
mnie jednak trochę aż tak ogromna (!) 
ilość listów od zrozpaczonych dziew- 
czyn. Wakacje to taki okres, kiedy rani 
się serca wielu osobom. Potem jest 
rozpacz, tzy i często powtarzane sło- 
wo — dlaczego?! 

Moje wakacje były całe wspaniate 


"aż do niedzieli przed początkiem roku 


szkolnego. Tak. Ten ostatni dzień nie 
był pomyślny; już chyba każdy wie, że 
chodzi o chłopca. Znałam się z nim 
trzy lata. Mieszkaliśmy w miejscowoś- 
ciach oddalonych od siebie o 300 km, 
jednak.nasz związek nie rozpadał się. 
Pisaliśmy do siebie bardzo często, 
odwiedzaliśmy się, były nawet teleto- 
ny. Na początku wakacji pojechałam 


do cioci, a równocześnie do niego (ta . 


sama miejscowość). Było bombowo! 
Basen, kino, dyskoteki, spacery i o- 
gromne grono przyjaciół takich jak ni- 
gdzie! Dwa tygodnie przed końcem 
wakacji wyjechałam do domu z za- 
miarem powrotu do chłopaka jeszcze 
na kilka dni. 

W ciągu mojego pobytu w domu 
były trzy telefony i ciągle: „przyjeż- 
dżaj!”. W piątek, ostatni piątek waka- 
cji pojechałam jeszcze na dwa dni. 
Przyjeżdżam, nie ma go, sobota — to 
samo. W niedzielę zobaczyłam, jak 
stał z dziewczyną na stacji. To mi wy- 
starczyło, spakowałam się i wyjecha- 
łam. Teraz przychodzą listy, żebym 
przebaczyła, że to nie było nic wiel- 
kiego. Co mam robić, czy mam uwie- 
rzyć temu kochanemu ideałowi chło- 
paka, który pierwszy raz mnie oszu- 
kał? Napiszcie. Co robić?! 

Mistrzyni 


ZO SPOR EOOCK JTYZIZIE RE RAE TOORA CZY REZOZEN ZAC KRAT EDS ECCE AEK RET BE 


tańca oferuję plakaty znanych wyko- 
nawców z „Dziennika Ludowego” 
Małgorzata Radłowska, ul. Pisarka 
13/11, 39-300 Mielec; © Poszukuję 
książek „Amatorskie szkolenie psów” 
— A. Brzezickiej i „Psy, rasy i wycho- 
wanie" — Z. Smyczyńskiego. W za- 
mian Oteruję książki: „Paziowie króla 
Zygmunta” — A. Domańskiej, „Prorok 
z ósmej b” — K. Kurbatowa, „Dziecko 
dawnej Warszawy” — J. Kopcia, „Ro- 
zalka Olaboga” — A. Kamieńskiego, 
„Grubaska” — S. Rudolfa oraz ksią- 
żeczki „Ryby akwariowe”, „Polskie 
zamki i pałace” (częściowo wypełnio- 
ne), Anna Księżyc, ul. Gramatyka 1/ 
58, 30-071 Kraków. 


Zaprosili nas... 


© Komenda Chorągwi Związku Harcerstwa Polskiego w Wałbrzychu 
na V Chorągwiany Rajd Drużyn Harcerskich „Dzierżoniów'86"” —, 
©. Międzynarodowe Stowarzyszenie im. Janusza Korczaka na między- 


narodowe sympozjum naukowe „Korczak i medycyna” w Centrum Zdro- 


wia Dziecka 


© Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyrody na konferencję prasową nt. 
„Działalność, rola i zamierzenia Ligi Ochrony Przyrody w społecznym 
ruchu na rzecz ochrony przyrody i środowiska” organizowaną z okazji XXII 
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załatwić z samym sobą 





łócząc się po lesie, zawadziliśmy o 

„Chatę*”. Prawdę mówiąc, nawet ta nie- 
wymyślna nazwa, którą nosi, jest dla niej na- 
zbyt wykwinina, bo „Chata” to nadwerężona 
przez czas i parę innych, bardziej namacalnych 
czynników rudera. Ale za to jak przytulna, goś- 
cinna, ludna. Zawsze w sobotę i niedzielę na 
rozpalonym piecu kuchennym bulgoczący 
czajnik z gorącą wodą czeka na kolejnych 
przybyszy — bo w „Chacie” dla każdego musi 
być herbata. Tych parę ledwo kupy się trzyma- 
jących desek to przytulisko, leśne schronisko 
pewnego klubu turystycznego. Kto dociera 
doń pierwszy, rozpała ogień, by następni 
wchodzili tu jak do prawdziwego, pełnego ży- 
cia domu. A ilu będzie tych następnych, nigdy 
nie wiadomo — może kilkunastu, a może niko- 
go... 


Ale tego dnia w „Chacie” było gwarno, kubki 
z parującą herbatą podawała dziewczyna z 
przyczepioną do swetra śmieszną w rozwiąza- 
niu graficznym etykietką ze słowem: „No- 
wość”. Taka to tradycja — pierwsza wizyta w 
„Chacie”, pierwszy kontakt z klubem trzeba o- 
kupić jednodniowym  nowicjatem. Trzeba 
dwoić się i troić, i po wodę wyskoczyć, i do 
ognia podrzucić i spragnionych napoić, i na- 


tare żeglarskie przesądy mówią, że na pokła- 
dzie statków żaglowych nie należy gwizdać, z 
bliżej niewiadomych bowiem przyczyn drażni to 
bardzo boga wiatrów Eola, który zaczyna wtedy 
dąć ze wszystkich swych sił, co — delikatnie rzecz 
ujmując — przysparza nieco kłopotów załogom 
wszelkich jednostek pływających. 2 
Szefowie niektórych nowo powstających elek- 
trowni powinni chyba na stałe zatrudnić etatowych 
„gwizdaczy”. Istnieją już bowiem na świecie takie 
instalacje energetyczne, dla których „paliwem” 
jest właśnie wiatr. Jest to jedno z tak zwanych 
odnawialnych źródeł energii. Baczniejszą uwagę 
zwrócono na nie, gdy oczywiste stało się, że takie 
konwencjonalne surowce jak węgiel kamienny lub 
brunatny, ropa naftowa czy gaz ziemny muszą się 
w końcu wyczerpać. 
Go prawda w reze 
pierwiastki promien 
powinny na kilka najb 
go rodzaju przeszkod 





wie ludzkość ma jeszcze 
ze, które wystarczyć 
ych tysiącleci, ale różne- 
'atury technologicznej, po- 
litycznej a nawet psychologicznej sprawiają, że 
rozwój energetyki jadrowej, nie przedstawia się 
dzisiaj w tak różowych barwach, jak to się dawniej 
wydawało. 

W takiej sytuacji zaczęto zastanawiać się nad 
wykorzystaniem wspomnianych już odnawialnych 
źródet energii. Należy do nich, promieniowanie 
Słońca, morze (a konkretnie jego falowanie oraz 
pływy), a także wiatr 

Promieniowanie _ sioneczne najpowszechniej 
wykorzystywane jest w. technice kosmonautycz- 
nej. Energia promieniowania, przetwarzana w ba- 
teriach słonecznych, służy do napędu różnego ro- 
dzaju silniczków małej mocy, a także do zasilania 
skomplikowanej aparatury naukowo-badawczej 
Wszystko wskazuje również na to, że energię sło- 

















czynia zmyć, i przede wszystkim robić dobre 
wrażenie. A każdy z bywalców przypatruje się 
„Nowości” bacznie, jak to do klubowej groma- 
dy pasować będzie. Niby nic, niby to tylko żar- 
ty, ale „Nowość” czuje się lekko nieswojo, bo, 
jakby nie było, jest na cenzurowanym. Za każ- 
dym razem odrobinkę współczuję klubowym 
nowościom, bo przypomina mi się mój nieus- 
tający szkolny nowicjat, który zatruł mi ładny 
szmat życia. 

Szkolne dzieciństwo spędziłam jako „No- 
wość”. Tak się złożyło, że los zmuszał moich 
rodziców do częstego zfnieniania miejsca za- 
mieszkania. A więc nie tylko ciągle musiałam 
się przyzwyczajać do nowych domów, nowych 
mieszkań, ale i do nowych szkół. Prawie co 
roku stawałam przed drzwiami swojej kolejnej 
klasy z drżeniem serca i to „drżenie serca” nie 
jest grafomańskim ozdobnikiem stylistycznym 
— drżało sobie, biedne, prawdziwie. Przeważnie 
przekraczałam próg do niewiadomego z wy- 
chowawczynią, która przedstawiała mnie trzy- 
dziestoosobowej gromadzie i wskazywała 
moje miejsce w ławce. Ale, bywało, że podpro- 
wadzała mnie pod drzwi i mówiąc: — To jest 
twoja klasa — biegła na lekcję gdzie indziej. 
Wtedy sama; musiałam przebmąć przez ten 
próg i powiedzieć: — Cześć, jestem nowa... 


neczną da się w najbliższych czasach bezpośred- 
nio wykorzystywać na powierzchni Ziemi. 

Przypływy i odpływy morskie również wyzwalają 
znaczne ilości energii, ale jej wykorzystanie jest 
bardzo problematyczne. Przede wszystkim duże 
różnice poziomu morza występują tylko w niektó- 
rych szerokościach geograficznych i tylko na nie- 
których odcinkach wybrzeża morskiego. Wykorzy- 
stanie fał do produkcji prądu elektrycznego, choć 
rozwiązane teoretycznie i praktycznie, nie wydaje 
się możliwe na szerszą skalę. Praktycznie rzecz 
biorąc — z dzisiejszego punktu widzenia oczywiś- 
cie — tylko słońce i wiatr mogą stać się w najbliż- 
szej przyszłości znaczącymi „surowcami” energe- 
tycznymi. 

Wiatr jest tym zjawiskiem atmosferycznym, któ- 
re występuje na całej kuli ziemskiej, choć oczywiś- 
cie z różnym natężeniem. 

Są jednak takie obszary, ponad którymi masy 
powietrza przemieszczają się praktycznie bez 
przerwy. Należą do nich przede wszystkim olbrzy- 
mie połacie mórz i oceanów (pominąwszy wąski 
pas szerokości podzwrotnikowych), a ponadto 
wybrzeża morskie oraz wyspy. Znacznie mniejsze 
tarcie pomiędzy masami powietrza a powierzchnią 
wody, w porównaniu z tym samym zjawiskiem za- 
chodzącym na powierzchni lądu, powoduje po- 
nadto, że szybkość wiatru, a tym samym jego moc, 
jest na obszarach przyległych do mórz i oceanów 
bardzo duża. 

Sama idea siłowni wietrznych nie jest oczywiś- 
cie nowa i wywodzi się z dobrze wszystkim znańe- 
go wiatraka. 

W dawnych wiekach skrzydła tych urządzeń ob- 
racały młyńskie żarna, pompowały wodę z kana- 
łów odwadniających, dziś poruszają generatory 
produkujące prąd elektryczny. Brytyjska firma Ja- 
mes Howden jako poligon dla swych prototypów 
wiatraków (noszących dziś bardziej nowoczesne 
miano turbin wietrznych) wybrała wyspy położone 
nie opodal Anglii: Orkady i Szetlandy. Znane one 
są właśnie z tego, że bez przerwy wieje na nich 
wiatr i raczej zasługuje on na nazwę wichru, niż 
łagodnego zefirka. 

W 1985 roku wybudowano tam pierwszą „ma- 
szynę wietrzną” do produkcji prądu elektrycznego, 
która nie była dziełem domorosłego hobbisty, lecz 
inwestycją jak najbardziej poważną. Na szczycie 
wzgórza Ifracomb w południowo-zachodniej Anglii 
wzniesiono potężną wieżę, na szczycie której zain- 
stalowano trójłopatowy wirnik o średnicy 25 me- 
trów: Napędza on generator o mocy 250 kilowatów 
i produkuje rocznie około 600 MWh energii elek- 
trycznej. Wkrótce potem 300-kilometrową turbinę 
wybudowano na Orkadach (fot. 1), a obecnie trwa- 
ją prace nad wznoszeniem najpotężniejszego tego 
typu urządzenia, zlokalizowanego w Burgar Hill, 
również na archipelagu Orkadów, na północ od 
wybrzeży Szkocji. Będzie to wysoka na 45 metrów 
wieża wyposażona w dwułopatowy wirnik o śred- 
nicy 60 metrów. Moc tej turbiny wynosić będzie aż 
3 megawaty, czyli wystarczy na pokrycie potrzeb 
energetycznych pięciotysięcznego osiedla. 

Profesor Peter Musgrove z Reading University 
koło Londynu opracował nowy rodzaj turbiny wiet- 


O problemach nowych wiem prawie wszyst- 
ko, a dziedzina to niezwykle rozległa. Przesz- 
tam raz w swych licznych wędrówkach z dość 
kiepskiej szkoły w małym mieście do dobrej 
szkoły w stolicy. Moje -piątki okazały się nic nie 
warte, moje maniery prowincjonalne, moje ub- 
ranie śmieszne, moje wstążki we włosach 
kompromitujące, moja osoba żałośnie niecie- 
kawa, niewarta zainteresowania, poświęcenia 
choćby kilku minut przerwy, bo o czym z kimś 
takim porozmawiać można... Wielotygodniowa 
samotność, poczucie poniżenia, bunt i bronie- 
nie się agresją przed izolacją, zacięta praca; 
prawie kucie — żeby Im pokazać, żeby jeszcze 
pożałowali, żeby jeszcze przyszli się prosić... A 
tak naprawdę, żeby być z nimi. 

Kiedy indziej z dobrej warszawskiej szkoły 
trafiiam do przeciętnej w mniejszym mieście. 
Moje wiadomości okazały się olśniewające, 
moje ubrania szałowe, moje maniery urzekają- 
ce, moje dowcipy — umrzeć ze śmiechu można. 
Każdy chce ze mną siedzieć, ze mną „cho= 
dzić”, ze mną się przyjaźnić. Rosnę w dumę, że 
taka ze mnie gwiazda, kto by przypuszczał, no, 
no... Zaczynam patrzeć z góry na moich kole- 
gów, z uśmiechem wyższości przysłuchuję się 
nieporadnym wypowiedziom przy tablicy, pod- 
powiadam, ale nie mam nic przeciw temu, żeby 


nauczyciel usłyszał jaka to jestem mądra... No 
cóż, niespodziewany nadmiar sukcesów może 
zawrócić w głowie i poprzewracać w niej 
wszystko do góry nogami. ! nagle jakieś nie- 
świadome przekroczenie niepisanego kodek- 
su klasowego, potraktowane jako niekoleżeń- 
ski, niesolidarny postępek. Krach. Już nie je- 
stem gwiazdą. Jestem zarozumiałą warsza- 
wianką, fałszywcem, zamaskowanym lisem. 
Wczorajsza wielbicielka wyrywa z mojego pa- 
miętnika — przy głośniej aprobacie publiczności 
— kartkę ze swoim wpisem, który tak mi techtat 
serce: „Sympatycznej Syrence warszawskiej — 
Uńka”. Musiało mocno boleć, skoro pamiętam 
to tak długo. Z Uńką przyjaźniłyśmy się potem 
kiłka lat, aż do matury, póki znów nie odjecha- 
tam gdzieś daleko, ałe już nigdy nie podsune- 
tam jej swojego pamiętnika. Strzęp po wyrwa- 
nej kartce stroszy się w nim do dziś. 

Dla oceny nowego nie ma żadnych sensow- 
nych kryteriów. W jednej szkole moja szczup- 
tość wzbudzała zazdrość i mobilizowała dziew- 
czyny do szukania sposobu na zrzucenie wagi, 
w innej tak tadnie brzmiąca „szczupłość” za- 
mieniała się w odrażającą chudość prowokują- 
cą otoczenie do wygłaszania uszczypliwych 
uwag, złośliwych przycinków, przezywania. W 
jednej klasie uchodziłam za dobrą recytatorkę i 
lubiano, kiedy mówiłam wiersze, w innej uzna- 
no mój sposób deklamacji za śmieszne ak- 
torstwo. W jednej klasie miano mnie za zdolne- 
go lenia, w innej za kujona. Te wszystkie opinie 
dotyczyły mnie, w jednej osobie, nie dotkniętej 


rozdwojeniem, roztrojeniem ani rozczworze-. 


niem jaźni. Jak więc mogło — powiedzcie sami 
— nie drżeć moje serce za każdym razem pod 
kolejnymi drzwiami. Gwiazdą będę, pyłem ma- 
rnym, a może — o czym marzyłam. uparcie — 
taką sobie, zwyczajną koleżanką jak inne „sta- 
re”... Jestem niezbitym dowodem na to, że bar- 


dzo często „nowy” nie jest jaki jest, ale jest 
taki, jakim klasa go chce widzieć. A że on bar- 
dzo, ale to bardzo chce przestać być ciałem 
obcym, więc dopasowuje się do klasy na siłę, 
udaje kogoś, kim nie jest, byleby go tyłko 
zaakceptowano. ć 

Pokaż mi swego nowego, a powiem ci, jaka 
jesteś klaso! z 

Czas na zdanie o Agacie, z powodu której 
postanowiłam napisać o tym właśnie, o czym 
piszę. Agatę poznałam w czasie zesztorocz- 
nych wakacji i spotkałam ją ponownie tego 
lata. Kiedy zobaczyłam, z jakim napięciem 
spod zmrużonych powiek wypatruje żagii na 
jeziorze, pomyślałam, że coś się w niej zmieni- 
ło. Aha — okulary. — Nie nosisz już okularów? 

Agata nie nosi ich, choć ma poważną wadę 
wzroku. W okularach chodziła już do przed- 
szkola i nie rozstawała się z nimi przez kilka 
tadnych lat. Aż wreszcie kiedyś zmieniła szkołę 
i musiała przyjąć rolę nowej. Klasa zaakcepto- 
wała jakoś Agatę, ale jej okularów nie. Nie i już. 
No więc Agata mruży oczy, patrząc na jezioro. 
Nawet w wakacje nie sięga po szkła, potem 
znów trudno będzie się przyzwyczaić do życia 
bez nich. A co będzie w przyszłości z jej ocza- 
mi? Nie chce o tym rozmawiać. Ją interesuje 
przede wszystkim dziś. 

ł żeby nie było nieporozumień, Agata nie jest 
uczennicą zerówki ani pierwszej klasy. Ona i 
jej koledzy są piętnastolatkami. 

Może warto popatrzeć jeszcze raz, po nowe- 
mu, na swoich klasowych nowych? I po nowe- 
mu na własną klasę? I po nowemu na sie- 
bie? 

Popatrzeć i to co się zobaczy, przemyśleć z 
samym sobą. A może i z. samym sobą zała- 
twić? 


EWA DROBNIK 
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rznej. Płaty śmigiet zamiast — jak w klasycznym 
wiatraku — umocować na osi poziomej, zainstało- 
wano na OSi pionowej. W ełfekcie turbina taka wy- 
gląda jak gigantyczna litera „H” umocawana na 
wysokim słupie (fot. 2). Podstawową zaletą tej kon- 
strukcji jest to, że odpada problem jej ustawiania 
pod wiatr. 


Takie właśnie urządzenie budowane jest w Car- 
mathen Bay w Walii. — Proponuje się, jeżeli próby 
wypadną pomyślnie, zbudowanie tych urządzeń 
na podmorskim szelfie. Wyobraźnia konstrukto- 
rów już teraz wypełnia przybrzeżne wody Anglii, 
Szkocji i Irlandii setkami żelazobetonowych wież, 
na których bezustannie młynkujące płaty porusza: 
ją generatory produkujące — bezpłatną w gruncie 
rzeczy — energię elektryczną. Gdyby instalacji tego 
typu powstało odpowiednio dużo, wtedy wyelimi- 
nowałoby. to nawet kłopoty wynikające z wahań 
siły wiatru. Zdaniem niektórych prognostyków w 
roku 2000 około 10 proc. energii elektrycznej pro- 
dukowanej w Europie Zachodniej pochodzić bę- 
dzie z turbin wietrznych. . 


Na całym świecie, również i w Polsce, wraca się 
też do starych sposobów wykorzystania siły wiatru 
jako napędu statków. Oczywiście — jachty — tak jak 
setki łat wcześniej tak i dzisiaj — pokonują bezmia- 
ry oceanów. Nowością natomiast jest powrót do 
żagli w marynarce handlowej. Coraz częściej na 
petnomorskich jednostkach pojawiają się wysokie 
maszty, a na rejach zakwitają różnokolorowe żag- 
le. Pozwalają one w odpowiednich warunkach po- 
godowych na odłączenie klasycznego napędu 
śrubowego lub choćby tylko na zwiększenie szyb- 
kości statku. W każdym jednak przypadku daje to 
wymierne oszczędności liczone w setkach kilo- 
gramów paliwa. Te najnowsze światowe tendencje 
nie są obce i naszej flocie. Kilka miesięcy temu 
został zwodowany żaglowiec Instytutu Oceanolo- 
gii Polskiej Akademii Nauk — „Oceania”, którego 
główny napęd stanowią trzy wielkie żagle. Inny 
statek, trawler-przetwórnia „Włócznik” udając się 
w rejs na łowiska dalekomorskie zabrał komplet 
płócien ze starego „Daru Pomorza”, a załoga mo- 
torowca „Mielec” samodzielnie uszyta z brezentu 
żagiel, który rozpięty na przednim maszcie przys- 
pieszył bieg statku o jeden węzeł (mila morska na 
godzinę). 

Tak więc starogrecki bóg wiatru może mieć 
wszelkie powody do satysfakcji; po kilkuset latach 
zauroczenia ludzkości przez siłniki parowe, a na- 
stępnie spalinowe, następuje triumialny powrót 
wiatru, jako co prawda niekiedy zawodnego, ale z 
całą pewnością najtańszego źródła energii 
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Kilkanaście osób rozwiązało wszystkie metamorfozy (najtrudniejszą 
okazała się zamiana: DZIECKO — DOROSŁY). Zgodnie z zasadami 
konkursu wygrywa ten, kto użył najmniej schodków, czyli pośrednich 
wyrazów, łącznie we wszystkich metamorfozach. Tylko 48 schodków 
potrzebował Michał Karwasz z Łańcuta, by przejść przez wszystkie 
tamigłówki. On właśnie zostaje zwycięzcą. 

Przedstawiamy rozwiązania wszystkich zadań. „Schodki'”* wydruko- 
wane są małymi literami. Podajemy także nazwiska autorów rekordo- 
wych lub szczególnie ciekawych rozwiązań. Poniżej znaleźć można 
wytłumaczenie najtrudniejszych słów. 

1) WODA — wada — rada — PARA 

2) UGÓR — góra — ogar — ROLA 

3) ZIMA — lima — aloi — LATO (2 schodki — rozwiązanie zwycięzcy) 
ZIMA — msza — szal — stal — LATO (3 schodki). 

4) JAJKO — tokaj — kujot — KOGUT 

5) ZBOŻE — bożek — kobel — bolec — CHLEB (3 schodki — rozwią- 
zanie zwycięzcy), ZBOŻE — bożek — bekon — nobel — bolec — CHLEB (4 
schodki) 

6) CIELĘ — wilec — walec — lewak — kowal - KROWA 

7) RZEKA — krzem — MORZE 

8) TRAWA — waran — wrona — wiano — SIANO (rozwiązanie Krzyszto- 
fa Sobusiaka — Zbiersk Wieś) 

9) MLEKO — komes — moksa — MASŁO (2 schodki — rozwiązanie 
„zwycięzcy) MLEKO — motek — motak — matoł — MASŁO (3 schodki — 
rozwiązanie Ingi Piotrowskiej — Wągrowiec) 

10) PESTKA — treska — stoker — wtorek — dworek — DRZEWO (roz- 
wiązanie Jerzego Partyki — Jaworzno) 

11) MARMUR — markur — kurman — komuna — kompan — POMNIK (4 
schodki — rozwiązanie zwycięzcy), MARMUR — memuar — murena — 
morena — makron — mirkon — POMNIK (5 schodków — rozwiązanie 
Katarzyny Daszuta — Bielsk Podl.) 

12) GRAFIT — grafik — orika — sikora — wioska — stowik — stówko — 
OŁÓWEK (6 schodków — rozwiązanie zwycięzcy), GRAFIT — gitara — 
kitara — kotara — troska — sektor — stołek — włosek — OŁÓWEK (7 
schodków — rozwiązanie Wojciecha tukaszewicza — Gdańsk- 
Wrzeszcz). 

13) ŚMIECH — chemia — micela — melisa — maties — kismet - SMU- 
TEK (5 schodków — rozwiązanie Jarka Głowy — Jarostaw). 

14) DZIECKO — dziełko — działko — rozktad — włodarz — szotdra — 
dorosła — DOROSŁY (8 schodków — rozwiązanie Aldony Szkudłap- 


m. Zduny; „dorosta” występuje: tu'w znaczeniu rzegnówniko- 
wym, z 


15) DIAMENT — minaret — marunit — turbina — trybuna — BRYLANT 

Wyjaśnienia: lima — roślina, aloi — zawartość kruszcu w monetach, 
kobel — w XIX w. kundel, nobel — pierwiastek, moksa — japońska 
odmiana akupunktury, motak — przyrząd do nawijania przędzy, stoker 
— podajnik węgla w parowozie, markur — gatunek kozy, kurman — 
huculski powóz, makron — cząsteczka, orfika- miniaturowy fortepian z 
XIX w., micela— część substancji organicznej, maties — młode śledzie 
(tylko w l.mn.), szotdra — rodzaj mięczaków, marunit — płyta. izolacyj- 
na. 


ZZ ZZOZ ZZA, 


W gąszczu liter ukryliśmy osiemdziesiąt cztery zwierzęta. Okazało 
się jednak, że można odnależć ich znacznie więcej. Absolutny rekord 
pobiła Elżbieta Zienkiewicz — Gorzów Wikp..,, która znalazła aż 259 
zwierząt i zdobyła nagrodę! Sprawdziliśmy doktadnie — rzeczywiście 
wszystkie nazwy można znaleźć zarówno w podanym zestawie liter jak 
i w encyklopediach, altasach, słownikach i książkach zoologicznych. 
Nie publikujemy listy, bo zajęłaby ona zbyt wiele miejsca. 


Najlepsze prawidłowe rozwiązanie to: 126. istnieje kilka układów 
liczb, które dają taką sumę. Kilkudziesięciu (spośród paru tysięcy) 
osobom udało się je znaleźć. Na rysunku przedstawiam jedno z moż- 
liwych rozwiązań. Nagrodę wylosowała Renata Drygiel ze Strzyżewa 
(woj. siedieckie). 

Otrzymaliśmy także listy z zagranicy. Przysłali je m.in.: $tanistaw 
Drogonow (Nowa Zagora; Butgaria) i Bronistaw Kantor (Dolny Żu- 
ków; Czechosłowacja). 
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W lekkoatletycznej rywalizacji wielobojowej (rzut piłeczką pałan- 
tową, rzut piłką lekarską 3 kg, biegi na 60 m i 600 m) na igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej w Łodzi wygrywali faworyci. Szczególnie w ka- 
tegorii dziewcząt usportowiona Szkoła Podstawowa nr 55 z War- 
szawy była głównym kandydatem do sukcesu i nie zawiodła. Re- 
prezentantki stolicy wyprzedziły o 88 pkt. SP nr 3 z Aleksandrowa 
Łódzkiego oraz o blisko 200 pkt. SP nr 4 z Namysłowa. Warsza- 
wianki zwyciężały już w czwórboju o puchar naszej redakcji, teraz 
potwierdziły, że dobra pracy z młodzieżą jest w „pięćdziesiątce 
piątce" nadal kontynuowana. Najlepszą zawodniczką drużyny wie- 
lobojowej była w Łodzi Ewa Szykut. 


Ewa trafiła do szkoły 
sportowej przed 
dwoma laty. Wzięta wtedy udział 
w eliminacjach sprawnościo- 
wych i okazało się, że warunka- 
mi fizycznymi i talentem zdecy- 
dowanie wyróżnia się wśród ró- 
wieśniczek. Trenerzy namówili 
ją do uprawiania lekkiej atletyki, 
a ona decyzji swojej dzisiaj nie 
żałuje. Trafiła do grupy biegowo- 
rzutowej, pod opiekę Elżbiety 
Kępy i Romualda Króla. Robiła 
stałe postępy. Szybkość miała 
wrodzoną i-w biegach zawsze 
wygrywała z koleżankami. W 
szkole poprawiła skoczność i 
wytrzymałość. Duże możliwości 
wykazywała także w rzutach. W 


rzucie piłeczką palantową jej re- 
kord życiowy wynosi 50 metrów. 
Na Igrzyskach w Łodzi pobiła 
także inny rekord na 60 metrów. 
Na niezbyt dobrej bieżni uzy- 
skała bardzo dobry czas 8,3 se- 
kundy. Na rzutni także potwier- 
dziła dobrą klasę. Lekarska pił- 
ka o wadze 3 kg raz za razem 
lądowała w okolicach 12 me- 
trów, a w najdłuższym rzucie o- 
siągnęła 12 metrów 36 centyme- 
trów. Trochę gorzej wypadła 
Ewa w biegu na 600 metrów, ale 
tej konkurencji nie lubi i nie za- 
mierza się w niej specjalizować. 

CIĄG DALSZY NA STR.7 

Fot. Andrzej Baczyński 





Gdyby ktoś spytał, skąd wzięto się to wielce osobliwe rzeźbie- 
nie, najprościej byłoby odpowiedzieć: z zamiłowań plastycznych 
oraz pewnego przyzwyczajenia manualnego autora rzeźb. Oto...lu- 
bił zawsze - co zaświadczają także jego znajomi — szczególną 
zabawę zapałkami, polegającą na ich rozłupywaniu, rozdwajaniu, 
zawijaniu wokół palca tak uzyskanych strzępów. Cóż — mało kto z 
nas nie ma tego typu przyzwyczajeń, na ogół z czasem wymykają- 
cych się świadomej kontroli. Ot, rozmawiamy, myślimy, śledzimy 
akcję filmu — i maltretujemy w palcach czy to zapałkę, czy zużyty 
bilet, czy pustą skorupkę orzecha. Banalne czynności. Czy ktoś 
przypuszczałby, że może z nich narodzić się twórczość? 


est ktoś, kto stara nam się 
udowodnić, że tak... 

Wyczarowywanie z zapałek 
przeróżnych makiet, modeli, za- 
bawek, rzeżb czy innych cacu- 
szek nie jest już niczym nowym. 
Ale o rzeźbieniu w jednej zapał- 
ce, bez używania jakichkolwiek 
przyborów, nikt chyba nie sły- 
szał. 

I oto pewnego razu 29-letni A- 
natol Karoń, sufler jednego z 
warszawskich teatrów, zajmują- 
cy się nadto nieprofesjonalnie 
malarstwem i pisujący krótkie u- 
twory prozą, spostrzegł, że z 
jego rąk wyszło coś, co właści- 
wie nie jest już tylko strzępkiem 
zmaltretowanej zapałki. Jest 
czymś więcej — kształtem, który 
budzi konkretne, dające się na- 
wet słowami wyrazić skojarze- 
nia. I tak narodziło się to rzeź- 
bienie.z zapałki 


Z apatt a rzeźba powstaje 
rozmaicie. Czasem — jest 
wynikiem czystej improwizacji 
jej twórcy. Czasem — z góry ob- 
myślonego założenia. W tym de- 
likatnym i tatwo pękającym, 
gdzie nie trzeba, tworzywie, ja- 
kim jest patyczek zapałki, nieta- 
two jednak osiągnąć zamierzo- 


ny wynik. Więc nieraz lecą do 
kosza zapałka za zapałką, nim to 
co miało powstać, powstanie. 
Ale często wystarczy jedna za- 
pałka i niewiele minut. Czas po- 
wstawania tych mini-rzeźb jest 
rozmaity. Podobnie — miejsce 
ich narodzin. Bo mogą powsta- 
wać w teatrze podczas próby 
czy spektaklu (w pracy suflera 
nie brak wolnych, czasowych o- 
kienek, kiedy nikt się na scenie 
nie myli!), w kolejce, w tramwaju, 
w urzędzie. 

Anatol zawsze ma przy sobie 
parę zapałek luzem, jakieś tek- 
turki — oto wszystko. 

-G tamię, moczę, roz- 
szczepiam — mówi opisując tym 
samym cały rozbrajający pro- 
stotą warsztat swej pracy rzeź- 
biarskiej. 

Różne są w tych zapałcza- 
nych mikro-rzeżbach zaklęte sy- 
tuacje, o ich kształtach decydują 
przeróżne skojarzenia. Stąd roz- 
maitość i kontrast tytułów. „Etiu- 
da rewólucyjna” i „, 
le", „Gmach filozoficzny" i „ 
jak”. „Rozszczepianie się oso- 
bowości w magicznym teatrze 
dr Hesse” — to efekt lektury 
książki Hessego „Wilk stepo- 
wy”; rzeźba zaczęła powstawać 


w minutę po zamknięciu prze- 
czytanej książki. Te osobliwe 
miniaturki często zresztą nawią- 
zują do literatury, filmu, sztuki 
teatralnej. | choćby „Parasol” z 
filmu „Deszczowa Piosenka" 
czy pierwsza miniaturka, jaka się 
w ogóle narodziła: „Poszczegól- 
ne fazy ruchu baletnicy tańczą- 
cej Jezioro Łabędzie”. 

Pokój, w którym mieszka i 
najczęściej pracuje Anatol, jest 
mały. Mała przestrzeń podłogi 
pomiędzy regałami, z których 
wyzierają liczne albumy malar- 
skie, a tapczanem, małe okno 
pod sufitem. Wszystko jakby 
dostosowane wymiarami do tej 
osobliwej działalności. Tylko 
trzy drzemiące na fotelu koty są 
duże. Aha, no i stos pudełek z 
zapałkami na półce! 


Cc zytam jednostronicowe o0- 
powiadanie Anatola i tu też 
znajduję maleńkość. Oto autor 
użala się nad losem kropeł na 
drzwiach tazienki. Kropel, przed 
którymi jest już tylko jeden cel — 
podłoga. „Jeżeli będą dosta- 
tecznie duże, to zostawiając 
część siebie na drzwiach dobr- 
ną w końcu tymi resztkami, które 
znich zostaną, do niego i to bę- 
dzie ich śmierć. Inne, mniejsze, 
nie mające dość siły, aby pod 
wpływem własnego — ciężaru 
brnąć dalej, zostaną tam, na tej 
wielkiej płaszczyźnie drzwi, sa- 
motnie czekając na wyschnię- 
cie, na śmierć, jak jakiś człowiek 
pozostawiony nie wiadomo dla- 
czego i przez kogo na środku 
pustyni i nie mający już sił czoł- 
gać się dalej”. 

„-. Żal mi ich było, ale jedno- 
cześnie gardziłem ich słabością. 
Przetarfem ręcznikiem drzwi do 


sucha i chciałem odejść, ale zo- 
baczyłem, że została jeszcze 
jedna kropelka. Dotknąłem jej 
palcem. Była to zaschnięta kro- 
pelka farby, coś, co pozostało 
po jej własnej klęsce, po jej nie- 
dokończonej drodze, mały wy- 
schnięty mizerny trupek zapom- 
niany, pozostawiony samotnie 
na tym bezmiarze białości. Ob- 
tupałem ją paznokciem i spadła 
na podłogę. Ale leżąc na podło- 
dze wyglądała jak kpina z włas- 
nego cierpienia, jak kpina z 
własnej rozpaczy i z własnego 
dążenia..." 

Ale chyba nad żadną małoś- 
cią nie pochyla się autor tych 
słów tak pilnie, jak nad zapał- 
ką... 


— Właśnie celowo używam 
tego tworzywa, bo jest to coś 
bardzo pospolitego — mówi. — 
Chcę pokazać, że materiał nie 
jest ważny, każdy się nadaje, ze 
wszystkiego można zrobić sztu- 
kę! — dodaje z przekonaniem. 


ytam — choć podobno twór- 

cy nie znoszą tego typu py- 
tań, bo to pachnie szufladkowa- 
niem ich twórczości — do jakiej 
innej działalności plastycznej ta 
jest najbardziej podobna. Do 
tałoplastyki, drzewopłastyki? 
Nie — słyszę — te rzeźby już ra- 


Od maszyny biegowej do cykiomobilu (17) 


ZWYCIĘSKI BŁĘKITNY DZWONEK 


rugiego października 1982, 

o godzinie ósmej rano, na 
Bulwarze Del Amo w Carson 
County w Kalifornii jednoślado- 
wy cyklomobil brytyjskiego ze- 
społu Nosey Ferret osiągnął 
83,53 km/h i stał się na dwa lata 
najszybszym dwukołowym po- 
jazdem o napędzie mięśnio- 
wym. Był to sukces kilku entuz- 
jastów rowerów, w tym projek- 
tanta wzornictwa, publicysty i 
kolarza-amatora. Publicysta Ri- 
chard Ballantine nabył właśnie 
poziomy rower  Avatar-2000 
(p.odc. 16), który zainteresował 
Tima Garrtside, amatora-kolarza 
z Australii i Dereka Hendena, 
projektanta, gotowego zbudo- 
wać pełną aerodynamiczną o- 
stonę. Pierwsza skorupa była 
prawdziwym dziełem sztuki — 
wykonano ją z krzyżujących się 


listewek, sklejki i folii, a powsta- 
ta w ciągu ponad 100 osobogo- 
dzin pracy, zaś zniszczenie jej 
zajęło zaledwie... 10 sekund — na 
dole była zbyt szeroka i przed- 
nie koło straciło kontakt z grun- 
tem... Na zawodach w Brighton 
Bluebell osiągnął 74 km/h, lecz 
skraksował z powodu zabloko- 
wania tylnego kota rozluźnionym 
klockiem hamulca.. Mimo że 
nagroda w tym v scigu nie zo- 
stała zdobyta, zbudowano nową 
skorupę, w którą wyposażono 
Bluebella Ill i zespół Nosey Fer- 
ret udał się na wyścigi Pojazdów 
Napędzanych Siłą Mięśni Ludz- 
kich do Kalifornii. Tam zajął pier- 
wsze miejsce, przed Vectorem, 
który osiągnął 83,34 km/h. 

Ż MAREK UTKIN 


BLUEBELL-1v ) 


czej są podobne do pomników. 
No więc Anatol tworzy pomnik- 
rzeźbę w hołdzie wszystkim roz- 
strzelanym pt. „Ręce do góry”. Z 
jednej zapałki — jak wszystkie... 

Ale teraz tobi też coś, czego- 
dotąd nie robił: rzeźbę z wielu 
zapałek. Wielka, ażurowa, z ze- 
wnątrz trochę .przypomina kol- 
czasty kaktus. Ma teraz kilka- 
dziesiąt cm wysokości, będzie 
miała ponad dwa metry. Jest ro- 
biona specjalnie na wystawę. 

Dotąd dorobił się jednej wy- 
stawy indywidualnej pod frapu- 
jącym tytułem „Ucho Mozarta”. 
Ale nie zapałczane rzeźby tam 
wystawiał, tylko własne malars- 
two. Teraz czas na owych już bli- 
sko 80 miniaturek. Choć jest ich 
tyle, robi jeszcze tę wielką kom- 
pozycję, po trosze dla przyciąg- 
nięcia widza. No, bo te drobne, 
niezawodnie będą niknąć na tle 
dużej wystawowej sali. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Na zdjęciach: 

1. Bez tytułu 

2. „Paw” 

3. „Modliszka” 

4. „Drzewo wiadomości lep- 
szego I gorszego” 

5. Ot, cały warsztat... 





WARSZAWSKA 
JESIEŃ 


uż po raz dwudziesty dziewiąty spotkali się 
w Warszawie twórcy, wykonawcy i sympa- 
tycy muzyki współczesnej. Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Współczesnej „Warszawska 
Jesień" — bo tak brzmi pełna nazwa tej imprezy 
— jest ważnym wydarzeniem kulturalnym. Petni 
wielorakie funkcje. Przede wszystkim stanowi 
przegląd aktualnych dokonań twórczych kom- 
pozytorów współczesnych, polskich i obcych. 
Jest też okazją do przypomnienia dzieł, któ- 
rych tytuły trafiły już do encyklopedii muzycz- 
nych, czy też utworów wytyczających kierunki 
poszukiwań w muzyce współczesnej. Wresz- 
cie petni on rolę salonu wystawowego polskiej 
muzyki współczesnej. Przyjeżdżający do War- 
szawy zagraniczni kompozytorzy, wykonawcy, 
dziennikarze i obserwatorzy mogą wysłuchać 
utworów nowych, nowszych i najnowszych, o- 
sobiście poznać czołowych twórców i wyko- 
nawców, zaopatrzyć się w partytury i płyty. 
Właśnie tu, w Warszawie miały swoje pra- 
premiery najwybitniejsze dzieła Krzysztofa 
Pendereckiego, Witolda Lutosławskiego, Kazi- 
mierza Serockiego, Wojciecha Kilara i wielu 


LR 


innych, znanych polskich kompozytorów. Po- 
tem podbijały świat. W Filharmonii Narodowej i 
w Akademii Muzycznej słuchaliśmy muzycznej 
awangardy. Kiedy zaczętó interesować się in- 
strumentami perkusyjnymi, właśnie je oglą- 
daliśmy w salach koncertowych. Pojawiła się 
cała generacja instrumentów elektronicznych, 
które dominowały na obu scenach, szczegó!- 
nie Akademii Muzycznej. Była więc Warsza- 
wska Jesień i jest zwierciadłem, w którym od- 





bijają się wszystkie twórcze poszukiwania, kie- 
runki i mody. 

Na zdjęciu: Krzysztof Penderecki w roli dyry- 
genta... na tegorocznej „Warszawskiej Jesieni" 
nie wystąpił. Wielka Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia i Telewizji w Katowicach pod 
batutą Antoniego Wita oraz altowiolista Grigori 
Zislin wykonali jego „Koncert na altówkę i or- 
kiestrę” 

Fot. A. Rybczyński 





Wieczory muzyki i myśli 


J uż za parę dni rozpocznie się w Myśliborzu 
kolejne Spotkanie Twórców i Wykonaw- 
ców Piosenki Autorskiej. Zapowiadałem tę im- 
prezę wcześniej, zachęcałem do wzięcia w niej 
udziału. 

Dlaczego? Jest to jedyne w Polsce spotka- 
nie amatorów: komponujących, piszących tek- 
sty i wykonujących swoje piosenki. Piszę czę- 
sto w Świecie Muzyki o narzekaniach młodych 
wykonawców na brak oryginalnego, prawdzi- 
wie młodzieżowego repertuaru. Zwykle uczest- 
nicy różnych przeglądów i festiwali zaraz po 
ich zakończeniu nie mają czego śpiewać. Do 
Myśliborza wszyscy przyjeżdżają ze swoim re- 
pertuarem. Wydaje mi się nawet, a uczestniczę 


w tej imprezie jako juror i konsultant muzyczny 
od paru lat, że Myślibórz stał się miejscem 
spotkań przede wszystkim młodych twórców — 
autorów tekstów i kompozytorów. Samo wyko- 
nanie piosenek jakby mniej się liczy. Obowią- 
zuje zasada nie jak, ale co się śpiewa... Piosen- 
ki tworzone przez amatorów wyrażają ich ak- 
tualne troski i niepokoje. Niedoskonałe war- 
sztatowo są szczere i odważne. Więcej — praw- 
dziwe! Na zajęciach warsztatowych nie przy- 
padkiem podnosi się właśnie szczerość arty- 
stycznej wypowiedzi, jej prawdziwość. Prezen- 
towane piosenki są często okazją do rozmów 
— nie tylko o muzyce. Organizatorom tych spo- 
tkań zależy bowiem na tym, by uczestnicząca 


w nich młodzież uwierzyła w siebie, w to co 
robi, by wiersz, muzyka nie były celem samym 
w sobie, ale środkiem do celu. Te wymagania 
organizatorów są uczestnikom spotkań myśli- 
borskich znane. 

Może dlatego spotyka się tu młodych ludzi 
mądrych i inteligentnych, mających coś do po- 
wiedzenia. 

Po każdym spotkaniu jego organizatorzy 
wydają zbiorek najciekawszych piosenek. Jest 
on interesujący nie tylko pod względem litera- 
ckim i muzycznym. Przede wszystkim psycho- 
logiczno-socjologicznym. Otrzymujemy portret 
młodego, inteligentnego, myślącego Polaka. 
Warto mu się przyjrzeć. 











JAZZ 
JAMBOREE'86 


THE COUNT 
BASIE 
ORCHESTRA 


P rzedstawiam kolejnego uczestnika JJ'86 — 

tym razem światowej sławy orkiestrę 
Counta Basiego. Powstała w roku 1935: i od 
razu zyskała ogromną popularność. Bardzo 
Szybko stała się zespołem — instytucją, porów- 
nywaną z inną znakomitą firmą — orkiestrą 
Duke Eilingtona. Założyciel orkiestry i jej lider 
już nie żyje — Count Basie zmarł w 1984 r. Aie 
jego następcy (w Warszawie zobaczymy i usły 
szymy Thad Jonesa i Frank Fostera), dbają by 
nic nie straciła ze swej świetności i popular- 
ności. Znają doskonale kompozytorsko-aran- 
żacyjny dorobek Basiego, ałbowiem sami go 
realizowali — Jones na trąbce, Foster — na sak- 
sofonie. Obaj muzycy zabiegają o młodych, u- 
talentowanych instrumentalistów i ich właśnie 
będziemy oklaskiwać w Sali Kongresowej. Ale 
na pewno zagrają wielkie przeboje sprzed lat 
„Lil'Darlin”, „One O'Clock Jump”, czy „Jumpi- 
nat the Woodside”. 


4 października 1980 — zmarł Jerzy Żurawiew — pianista, inicjator Konkursów Chopi- 


nowskich 


7 października 1979 — zmarł Jerzy Petersburski, kompozytor wielu przebojów — w 
tym jednego naprawdę wielkiego „Tango Milonga” 
10 października 1813 — urodził się Giuseppe Verdi, włoski kompozytor, znany przede 
wszystkim ze wspaniałych oper. 





„po raz drugi koncertował w Polsce. Tournóe sprzed dwóch lat należało 
do udanych, stąd ponowny przyjazd zespołu do naszego kraju. Iron Maiden 
jeżdzi po świecie z przebojem „Waysted Years", reklamując swój najnowszy 
album „Somewhere in Time”. Przypomnę, że debiutował longplayem „Iron 
Maiden” w roku 1980. Tytuły pozostałych płyt długogrających: „Killers”, „The 
Number of the Beast”, „Piece of Mind”, „Powerslave”, „Live After Death”. Ta 
czołowa grupa heavy metalowa występuje w składzie: Bruce Dickinson, 
Dave Murray, Adrian Smith, Steve Harris i Nicko McBrain. Zwolenników hea 
vy metalu na pewno ucieszy to zdjęcie, na którym widać Iron Maiden w asyś. 


cie całej czołówki tego gatunku muzyki 


GDYBY WSZYSCY LUDZIE 
DOBREJ WOLI... 


Co wiemy o niewidomych dzieciach mają- 
cych talent muzyczny? ile ich jest i kto 
się nimi opiekuje? Kto je uczy muzyki? 
Odpowiedzi na te i podobne pytania otrzy- 
maliśmy i będziemy nadal otrzymywać — po 
akcji tworzenia funduszu pomocy niewidomym 
dzieciom o uzdolnieniach muzycznych. Z ini- 
cjatywą utworzenia takiego funduszu wyszły: 
Międzynarodowa Federacja Jazzowa — Od- 
dział w Polsce oraz Program 2 TV. Akcję zai- 
naugurowano _ charytatywnymi _ koncertami. 
Pierwszy odbył się 8 października w. kinie 


„Klub”. Wzięty w nim udział zespoły jazzu tra- 
dycyjnego: Sami Swoi, Gold Washboard oraz 
gość zza oceanu — Bob Long Band. Tego sa- 
mego wieczoru w specjalnym wydaniu „Studia 
Hi-Fi" powtórzono część ww. koncertu. W cza- 
sie jego. przebiegu czynne były telefony i telex 
Telewidzowie i zaproszeni do studia goście 
mogli dekłarować wpłaty na specjalne konto 
bankowe. 

Do akcji tworzenia funduszu pomocy niewi- 
domym dzieciom o uzdołnieniach muzycznych 
jeszcze w Świecie Muzyki powrócimy... 


BOHATEROWIE IGRZYSK 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


TRAFNY WYBÓR 


* CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Sukces w Łodzi nie był jej pier- 
wszym dużym osiągnięciem. Na 
czerwcowych zawodach - i8k- 
koatletycznych makroregiomu w 
Białymstoku zdobyła wraz z dru- 
żyną | miejsce, a w punktacji in- 
dywidualnej zajęta wysoką, IV 
lokatę, nieznacznie tylko ulega- 
jąc konkurentkom. 

W szkole nie ma problemów z 
nauką. Ulubione przedmioty to 
matematyka i geografia, no i o- 
czywiście lekcje wychowania fi- 
zycznego. Zresztą sport uprawia 
także na podwórku. Dużo biega 
i gimnastykuje się. Ma także 
swoje ukochane hobby — zwie- 
rzęta. Żółw Tuptuś i pies Ram- 
zes to jej najwięksi przyjaciele. 
Lubi czytać, ale na książki ma 
więcej czasu tylko zimą. W in- 
nych porach roku czas wypeł- 
niają: szkoła, treningi i zawody, 
a także obozy sportowe. Latem 
była na fantastycznym obozie w 
Trzciance. Poznała nowe kole- 


żanki, przywiozła do stolicy wie- 
le niezapomnianych wakacyj- 
nych wrażeń. 

W.wolnych chwilach lubi cho- 
dzić do dystoteki. Uwielbia ta- 
niec. W domu najchętniej stucha 
płyt zespołu Kombi oraz Modern 
Talking. 

Po ukończeniu szkoły pod- 
stawowej pragnie podjąć naukę 
w sportowym liceum. Chciataby 
w przyszłości związać się z boi- 
skiem sportowym na dobre i złe. 
Jak najdłużej startować jako za- 
wodniczka, a później zostać tre- 
nerką lekkiej atletyki. Dzięki 
sportowi wielu osiągnęło już 
sławę, pieniądze,  zwiedziło 
świat, poznało interesujących 
ludzi czy też po prostu uzyskało 
samozadowolenie z pokonania 
słabości własnego ciała. Ewa u- 
waża, że poświęcając dużą 
część swego życia tej dziedzinie 
nic nie straci, a może dużo zy- 
skać. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 








wie już tylko same tamigłówki dla umiejących ob- 
serwować i kojarzyć. Ale wkrótce znajdą się u nas 
trudne orzechy do zgryzienia. Spotkamy się w 
przyszią sobotę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 
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ZADANIE PREMIOWANE NR 596 









Co się wydarzyło 
11, 12 i 13 października 


12 i 13 X 1943 r. — 1 Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki 
rozpoczęła pod Lenino swój pierwszy bój. 

Pozycje obu walczących stron oddzielała bagnista rzeczka, Miere- 
ja. Niemiecką obronę wzmacniały warunki terenowe i wzgórza, liczne 
jary, bagna Mierei a także umocnienia wsi Półzuchy i Trygubowo. O 
godzinie szóstej rano 1 batalion 1 putku piechoty przeprowadził roz- 
poznanie walką, o dziewiątej dwadzieścia przystąpiła do działań 

„artyleria, o jedenastej trzydzieści rozpoczął się atak. Dywizja storso- 
wała Miereję i tocząc zacięte walki przełamała pierwszą linię obrony 
nieprzyjaciela. Niemcy w'ten rejon natychmiast pchnęli odwody i 
rozpoczęli silne kontrataki, wsparte lotnictwem. 1 Dywizja, ponosząc 
znaczne straty, odparła kontratak, tocząc silne boje o utrzymanie 
zdobytego terenu. Kościuszkowcy przez dwie doby utrzymali zajęte 
pozycje. W nocy z 13 na 14 października polską dywizję zluzowały 
jednostki radzieckie. 

Wttej bitwie Dywizja Kościuszkowska przełamała silną obronę nie- 
miecką, wdzierając się 2,5 kilometra w głąb umocnień nieprzyjaciel- 
skich, zadając znaczne straty: zginęło w niej około 1500 hitlero- 
wskich żotnierzy, 329 wzięto do niewoli, zdobyto broń, amunicję i 
sprzęt bojowy. Straty własne wyniosły: 510 poległych kościuszkow- 
ców, 1776 rannych i 756 zaginionych. Dla upamiętnienia tej bitwy 12 
października obchodzimy Dzień Ludowego Wojska Polskiego. 

Ponadto: 


12 X 1779 r. — zmart z ran odniesionych w bitwie pod Savannah 
(USA) generał Kazimierz Pułaski — bohater narodów polskiego i 
amerykańskiego. 

11 X 1941 r. — wybuchło w Macędonii powstanie przeciwko oku- 
pantom hitlerowskim. 


Cytat na dziś, jutro i pojutrze 

Naród, jeśli chce przetrwać zagrożenie i stawić czoła wy- 

zwaniom, musi być zjednoczony. Ę 
Gen. armii Wojciech Jaruzelski 


+ 





BON: H-=NOR 
PAIMEJ + AEG = FA(A/ [MM 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy — zgodnie z ich znakami — zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Start! 











Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


POŁĄCZ W PARY! 


Odgadnij wyrazy 4-literowe o podanych znaczeniach i 
wpisz je do diagramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na- 
gród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) drzewo liściaste, 2) autor powieś- 
ci „Faraon”, 3) rzeka na granicy ZSRR i Rumunii, 4) wielki 
kamień, 5) żle namalowany obraz: bohomaz, 6) promienio- 
twórczy pierwiastek chemiczny o I. atomowej 100, 7) koniec 
wyścigu, 8) morda, 9) pocisk świetlny, 10) np. kanalizacyjna, 
11) stroma Ścieżka górska, 12) przednia.część koszuli mę- 
skiej, 13) groźna mina tub rzymski bóg wojny, 14) dawny 
śpiewak wędrowny. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) mąż Sawy, 2) pomost wchodzący w 
głąb basenu portowego, zwykle prostopadie do nabrzeża, 


służący do cumowania statków, przeładunku towarów, 3) 
nurt, 4) kawałki rozkruszonego muru, 5) bieg konia pośredni * 


między stępem a galopem, 6) marka samochodu osobowe- 
go, 7) spotkanie na boisku dwóch jednostek piłkarskich, 8) 


uciążliwy chwast polny, 9) ważny w wierszu, 10) biała, czar- 
na lub żółta, 11) kąpielisko i port rybacki w woj. gdańskim, 
12) miasto w NRD, nad Białą Elsterą, 13) jednobarwna tka- 
nina jedwabna używana na suknie wieczorowe, 14) dziupia 
w drzewie z rojem pszczół. 


RO: 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 589 
ze 101 numeru „Świata Młodych” z dnia 23.08.1986 r. 


Prawoskrętnie: konwój, rozbój, podium, wadera, litość, 
nowela, gazeta, rolnik, warkot, tercja, gratka, kostur. Lewos- 


„krętnie: kontur, rozwój, podbój, wadium, litera, nowość, ga- > 


zela, roleta, warnik, terkot, gracja, kostka. = 

Nagrody wylosowali: 

Justyna Chwedczuk — Oświęcim, Jerzy Fiedoruk — Rybo- 
ty, Agnieszka Giliga — Gdańsk-Orunia, Monika Komornicka 
— Warszawa, Michał Kożuszek — Długołęka, Mirosława Kud- 
ta — Sanok, Grzegorz Kulig — Goczałkowice-Zdrój, Katarzy- 
na Michałowska — Warszawa, Marta Ostrowska — Warsza- 
wa, Jarosław Zadrożny — Opole. 












Qsiem postaci na tym rysunku ma swoje dokładne cie- 
nie, jedna postać nie ma cienia, a jeden cień nie pasuje do 
żadnej postaci. Połącz w pary postacie i cienie oraz znajdź 
samotników! z 


RYRRYRNRYRYŃ 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


NIBY TO. SAMO: 1) lewe ucho amfory i ozdoba na spod- 
niach, 2) gwiazdka na amforze i na rękawicy, 3) odbicie w 





kloszu zegara i refleks w lodzie nad saniami, 4) wskazówki 
zegara i grot harpuna bez liny, 5) krawędź oparcia fotela i 
róg diabełka, 6) tarcza telefonu i wnętrze stonecznego dys- 
ku, 7) nogi stolika i płoza sań. 


Zajrzałem bardzo ostrożnie do domku i stałem się jedynym naocznym 
świadkiem scenki rodzinnej, która w każdym musiataby obudzić roz- 
rzewnienie. Cztery kędzierzawe, rudawe, zgrabne bobrzątka, liczące od 
noska i okrągłych ślepków do końca gumowatego ogonka nie więcej niż 
dziesięć centymetrów, leżały bezradnie, podczas gdy spracowana dłoń 
matki robita koło nich wszystko, co trzeba. Galaretka starata się doty- 
kać małych jak najdelikatniej, pomrukując przy tym cichutko. W głosi- 
kach maleństw można już było wyczuć prawie ludzką nutkę protestu. 
Jest to pierwsza z ludzkich cech psychicznych bobra. 

Miatem niezbite dowody, że ojciec dopomagat, jeżeli nie przy samym 
porodzie, to w każdym razie zaraz potem. Później odpełzł do wylotu 
tunełu i dat nura tak ostrożnie, że prawie nie zaktócił powierzchni wody 
w swojej izdebce mieszkalnej. 

Gdy wypłynął na jezioro, zaczął się zachowywać zupełnie inaczej. Z 


głośnymi okrzykami i waleniem ogonem w wodę wywracał kozty i tarzał 


się na brzegu jak szałony. Wydało mi się, że opanowała go ekstaza czy 
też uczucie wielkiej ulgi. Potem popłynąi dokoła jeziora; towarzyszyłem 
mu w tym spacerze, wiostując miękko w pobliżu. Dia naocznego świad- 
ka nie mogło być najmniejszej wątpliwości, że wszystko to jest bezpo- 
średnim rezultatem wydarzeń, które nastąpiły w domku bobrowym. Spa- 
cer przypominał marsz triumfalny, bo podniecony bóbr wciąż wydawał 
ostre okrzyki, właził do canoe, wyskakiwał z niego, biegał po brzegu i 
szukał wyładowania dia rozsadzających go uczuć. Kięcząc w canoe i 


mówiąc do niego tagodnym głosem słowa, które podczas dwóch lat 
naszego wspólnego pożycia nauczył się rozumieć, myślałem równo- 
cześnie ze smutkiem o ludziach, korzystająch chętnie z okazji, aby 
takiemu zwierzęciu odebrać towarzyszkę życia i nowo narodzone po- 
tomstwo i zniszczyć wzniesiony z takim trudem piękny domek. 

Żal mi się zrobiło biednego, niemego przyjaciela; zapragnątem, by 
radość moja mogła stać się choć na chwilę równie prosta jak jego, rów- 
nie wolna od wszelkiej troski o przyszłość. 

Przez całą tę noc i szereg nocy następnych Gołogłowy pracował jak 
przystowiowy bóbr. Znosił świeżą podściółkę na postanie, wynosił starą 
i wykonywał wiele innych czynności gospodarskich. Gdy matka wycho- 
dziła po żywność, usiłował nawet pieścić małe, mrucząc do nich jak ona. 
Z domku nie wychodził do jej powrotu, choćby mu wypadło czekać na 
nią dość długo. 

Gdy mate zdradzały ięk z powodu nieobecności matki, starał się 
uspokoić je zabawnymi, nie znanymi mi dotąd dźwiękami. Chwilami jego 
gorąca, ojcowska troskliwość wzruszała mnie; w każdym razie stanowi- 
ta ona najniezwykiejszą cechę całego wydarzenia. 

Raz, gdyśmy siedzieli siuchając, co się dzieje u bobrów, przypomnia- 
tem sobie wydarzenie sprzed wielu lat, kiedy bawiłem na wyprawie 
towieckiej w mało jeszcze wówczas znanym okręgu Abitibi. Nocą, kie- 
dyśmy już rozbili obóz, któryś z moich towarzyszy zastrzelił z zasadzki 
dużą bobrzycę. Było to wiosną, ale żaden z nas niie pomyślał, co się 


stanie ze skazanymi na śmierć głodową maleńkimi boberkami. Pamię- 
tam, że sam odczutem wtedy zazdrość — przecież mogłem ubiec towa- 
rzysza i zdobyć cenne futro. Przez całą noc dobiegał nas z pobliskiego 
jeziora odgłos, którego nigdy przedtem nie styszałem — długa, pełna 
skargi nuta, jak gdyby ktoś uparcie potrącał tę samą strunę tajemnicze- 
go instrumentu. Zapytałem jednego ze starszych towarzyszy, jakie to 
zwierzę wydaje taki odtgos, na co odpowiedział mi — o ile sobie przypo- 
minam, dość niechętnie - że sowa. Sktamał, wiedziałem o tym dobrze. 
Wczesnym rankiem dnia następnego, kiedyśmy wyruszali, gtos ten jesz- 
cze się rozlegał. Teraz wiem już dobrze, co to za głos: krzyk bobra, 
nawołującego swoich towarzyszy. Rozumiem też, dlaczego stary myśli- 
wiec, który doskonale rozumiat, o co chodzi, odburknął mi niedorzeczną 
odpowiedź o sowie. Widzę, jak wiele czułości ma dia potomstwa Goto- 
głowy, choć jest tyko samcem; nieraz też styszę jego rozpaczliwe krzy- 
ki, gdy Galaretka nie wraca do domu w porę. Jego głos, który rozbrz- 
miewa teraz dość często, przypomina mi zawsze noc przed trzydziestu 
mniej więcej laty, kledy oszalałe z rozpaczy, nagle osamotnione stwo- 
rzenie wołało dzikim głosem towarzyszki, której miało już nigdy nie 
ujrzeć; wołato wciąż, choć nikt go nie stuchał, widziało bowiem małe, 
bezradne istotki, skazane na niechybną śmierć. 
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WYDAWCA RSW: „Prasa-Książka-Ruch" Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza 03-965. Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53; | 
Telefony: Dyrektor 1041-22, Dział Produkcji Prasowej: 10-66-21. 
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GOTOWY PLAN. 
POSŁUCHAJ... 


SZANOWNI KLIENCI, PROSI-] SHŁOPCY, SPLUWY JUZ 


NIEPOTRZEBNE. PAKO- 


MY WYJŚĆ. PRZEZ GODZINĘ WAĆ TOWAR 


BANK BĘDZIE NIECZYNNY. 
MUSIMY PRZYJĄĆ 


W MUZEUM trwa remont — wielkie malowanie, łatanie 
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Historia 
opuszczon 


Dużo było ruchu i hałasu w mojej chacie. Przyszła matka włóczyta się 
po brzegu jeziora i wracała do domu z niewiełkimi zapasami korzonków 
Jodłowych i innych. Gołogłowy zaś odbywał tajemnicze wędrówki nocne 
po lesie i przynosił jakieś rośliny I korzonki o zagadkowym przeznacze- 
niu. Korzonków tych bobry nie jadły, tylko magazynowały je w domku. 
Ściany domku miały teraz przeszto metr grubości, co pozwalało bobrom 
na poszerzenie izby mieszkalnej, styszałem wyraźnie odgłosy, towarzy- 


szące tej pracy. 


Po jednej stronie zostawiły bobry otwór, dzięki któremu miały dostęp 
do mieszkania swoich sublokatorów — ludzi; pozwalato nam to obejrzeć 
urządzenie wnętrza. Podłoga izby wewnętrznej została przez zwierzątka 
tak zbudowana, że woda nie mogła zmoczyć posłań, żaden cztonek 
bobrzej rodziny nie położyiby się na swoim posłaniu nie wycisnąwszy 
uprzednio starannie futerka i nie wyczesawszy całej wody z włosków. 
Nową tamę na jeziorze bobry tak „obiiczyty”, że poziom wody podnióst 
się i zrównał z wejściem do tunelu, tączącego domek bobrów z dnem 
jeziora. Poziom wody nie był jednak zbyt wysoki, aby małe boberki nie 
potopiły się przypadkiem podczas nieobecności matki. 

Przy właściwym poziomie wody w górnym wylocie tunelu, małe mogły 
uczyć się pływania stopniowo, wyłażąc z łatwością na podłogę izby 
rodzicielskiej w razie zmęczenia. 

Przed wejściem do tunelu od strony jeziora, na głębokiej wodzie, 
umieściły bobry sporą tratwę z suchych patyków i gałęzi. Miała ona 
posłużyć w przyszłości jako magazyn aprowizacyjny na zimę; młode, 
nadające się na pokarm pędy umieszczają bobry pod tratwą. Przed zimą 
natomiast ma taka tratwa inne zastosowanie: pod nią to chowają się 
małe boberki, zaatakowane przez ptaki drapieżne, gdy nie umieją jesz- 
cze nurkować, której to sztuki uczą się dopiero po trzecim tygodniu 
życia. Uzupełnieniem tej kryjówki były wejścia zapasowe, wykopane po 
to, aby było którędy uciekać w razie opanowania głównego tunelu przez 
dobrze pływającego wroga, jak na przykład wydra lub nawet głodny 





mamą, to kto ci mówił, co masz robić? 


szczupak. Odwiedził mnie pewien Indianin, po którym pozostało trochę 
słana, mia bowiem konia. Gołogłowy badał to siano wielokrotnie, aż 
wreszcie zaczął je powoli przenosić nocą do swojego domku. Zabierał 
spore wiązki i szedł z nimi na tylnych łapach jakieś czterdzieści metrów; 
droga prowadziła z góry na dół, co dla niego było podwójnym utrudnie- 
niem, gdyż pominąwszy to, że siano przestaniało mu ceł marszu, trzeba 
wziąć pod uwagę specjalną budowę nogi bobra, przystosowanej do 
podchodzenia lub posuwania się po płaszczyźnie poziomej, nie zaś 
schodzenia z góry na dół. Takie zbieranie najmiększej podściótki i dłuż- 
sza ostatnio nieobecność Galaretki przekonały mnie, że oczekiwane od 
dawna wydarzenie ma nastąpić niebawem. Pewnego wieczora, w maju, 
Miesiącu Kwiatów, usłyszałem podczas peini księżyca stablutki płacz. 
Dobiegał z wnętrza domku bobrowego I przypominał do złudzenia głos 
niemowięcia. Wnet po tym odezwał się drugi, równie staby głosik, a 
następnie do chóru przyłączył się jeszcze jeden. Górowało nad chórem 
ciche, ochrypie pomrukiwanie, którym bobry obojga pici pieszczą swoje 
małe. Dla mnie nie było w tym nic pieszczotliwego i doprawdy przypu- 
szczałem, że mate bobrzątka przerażone są basowym, roziegającym się 
tuż obok głosem. A może to szczęśliwi rodzice wypowiadali tylko głoś- 
no stowa zachwytu dla swoich dzieci? 


Dokończenie na str. 7 


